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tw ór plastyki rokokowej n a  Śląsku o 
nie często spotykanej monumentalności 
założenia architektonicznego, poddane
go pod władztwo bogatego programu 
figuralno-alegoryciznego.

D la zorientowania 'zwiedzających ko
ściół św. D oroty nie można pominąć 
wzmianki o 2 przybudówkach, znajdu
jących się po południowej stron,ie świą
tyni. Jedna z nich to wspomniana wy
żej zakrystia, przylegająca do części 
kapłańskiej kościoła, o 3 przęsłach krzy- 
żowo-żebrowych, wybudowana równo
cześnie z prezbiterium, jak na to wska
zuje identyczne profilowanie żeber. 
N ad  nią wzniesiono jako piętro, po 
pożarze roku 1686, pomieszczenie dla 
biblioteki klasztornej. Drugą przybu
dówkę widzimy po tejże stronie obok 
nawy kościelnej: jest to  pozostałość 
pochodzącego w swej kondygnacji par
terowej jeszcze ze średniowiecza kruż
ganku klasztornego, z którego zacho
wało się 5 przęseł o sklepieniach siat
kowych. Nieciekawa nadbudowa tej 
gotyckiej budowli pochodzi dopiero z 
czasu ok. r. 1700.

Z  zabudowań klasztornych, k tóre po 
roku 1686 wzniesiono na ruinach znisz
czonego pożarem pierwotnego klaszto
ru, nie zachowało się,, poza wspomnianą 
resztką krużganku, nic więcej. Chlu

biący się na każdym kroku znakomitą 
swą organizacją konserwatorską Niem
cy dopuścili naw et do tego, że sprzeda
ny został przy końcu zeszłego wieku 
cały ten  kompleks zabytkow y jakiemuś- 
konsorcjum  budowlanemu, k tóre w r. 
1892 wybudowało wielki dom towaro
wy i hotel tuż obok wspaniałej naszej 
świątyni. N ie oszczędzono naw et wy
stawionego ok. 1710 r. architektonicz
nie ■wartościowego, dwupiętrowego 
głównego gmachu klasztornego dlatego, 
że groził w skutek długoletniego zanie
dbania ruiną. W  ten  sposób k o ś c i ó ł  

wkleszcizony został pomiędzy nowocze-' 
sne, tandetne a wysokie budynki użyt
kowe,, pośród których mógł sobie wy
walczyć w obrazie miasta należne nwt 
znaczenie zabytkowe jedynie- swą mo
numentalnością i strzelistością.

O statnia w ojna zm iotła z  powierzchni 
ziemi brzydaetw a otaczające k o ś c i ó ł  

św. Doroty, jego samego prawie nie na
ruszając. Trzeba będzie pilnować, aże
by ta  pierwsza' świątynia polskiego 
W rocławia doznała również w swyiU 
znaczeniu architektoniczno-urbanistycz
nym takiej opieki, na jaką zasługuje, 9 
jaką otoczono ją teraz jaKO miejsc^ 
dla polskiego kultu katolickiego.

Ks. Szczęsny D ełtlo ff

LITERATURA NIEM IECKA PO KLĘSCE

Obserwacja dzisiejszego niemieckie
go życia kulturalnego zniewala do 
stwierdzenia, że Niem cy po latach roz
pętania swej „woli mocy", po latach 
najbardziej intensywnego życia fizycz
nego, po latach oszałamiania się w izja
mi światowładczymi — zabrali się go
rączkowo do nadrobienia ogromnych 
swych luk w dziedzinie duchowej i in
telektualnej, zwłaszcza że m ają po te 
mu dzisiaj najbardziej odpowiednie 
warunki polityczne i — psychologicz

ne. Ich obecna dynam ika kulturataa 
może wprost przerażać obserwatora 
polskiego. Jest ona wyrazem jakiego* 
niesłychanego zdrowia elementarnego 
(bo moralnie Niemcy są w dalszym oi4- 
gu organizmem ciężko chorym). Można 
przekonać się o tym  choćby z  tego 
powszechnego zjawiska, że regeneracja 
kulturalna dzisiejszych Niemiec pr2*' 
jawia się zasadniczo tylko w płaszczy1*' 
nie organizacyjnej, technicznej, » a te' 
rialnej, konsumcyjno-społecznej. N*'
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tomiast znacznie słabsze i rzadsze są 
Przejawy świadczące o przeobrażeniu 
ideowym, czy o znalezieniu nowych 
dróg artystycznych.

Na ten stan rzeczy wpływa głów
nie fakt, że podobnie jak w innych 
dziedzinach życia tak i w tej rolę przy
wódców pełnią ludzie starzy, ludzie, 
którzy szczyt swych osiągnięć przeważ
nie dawno już m ają poza sobą*). Są to 
głównie działacze kulturalni z okresu 
"'ilhclmowskiego i republiki wej mar
skiej. Jeśli często wykazują dużo zapa
łu dla nowego ducha czasu i rozwijają 
godną podziwu energię, to przecież z 
natury rzeczy trudno im się zdobyć na 
dzieła o treści rewolucyjnej, dzieła
0 znaczeniu przełomowym.

Najruchliwszy ze wszystkich może
Pisarzy, poeta Johannes R. Becher, pre
zydent „Kulturbundu", apogeum swoje 
Przeżył ćwierć wiielku tem u — w okre
sie ekspresjonizmu. Bernard Keller- 
n̂ anin, autor .lirycznych, balladowych
1 fantastycznych powieści w rodzaju 
"Ingeborgi" czy „Tunelu", niewiele ma 
"'spólnego z dzisiejszą epoką, która 
Wymaga języka bardziej twardego, a 
Zresztą na barkach swych ma już siód
my krzyżyk. Obcą musi być też pro
blematyce dzisiejszej duży udział bio
rc a  w obecnym życiu kulturalnym 
^orom antyczna pisarka Ricarda Huch, 
“ędąca już 82-łetnią staruszką. Starej

są też lub w dawniejszych idea
c h ,  jeśli nie politycznych i spolecz- 
nych, to artystycznych, tkw ią tacy pi
erze lub poeci jak Ernest W iechert, 

riedrich Wolf, Theodor Plievier, H en
ryk Mann (obchodził niedawno swe 75- 
^ c'ie), k tóry zresztą nadal przebywa w 
Kalifornii i z tak  daleka zasila swymi

c  ̂ P odczas  pew n ej kornfere-ncji p rasow ej w 
r^ v>"cu rb . usikarżał siie szef aimieiryikiaaiskde^o z a . 
j w u  wojskowego* na to , że tem-po ireeduikacji 
wJ>0'S-tą,p d em o k ra ty zac ji o s ła b ia  m iędzy  Minyma 

p rz e c ię ta y  w iek  l::d'Z&, dźw igających  dizdś 
od pow iedz ia lnośc i n a  now outw orzonych  

ty^kecikich plaoówikach rządow ych : „ P rzec ię tn y  
i e . ^ c h  osób, pow ied z ia ł o>n, je s t ta k  w ysoki, 
st_Jlle będą o n e  motgły d ługo  p o zo s ta w ać  na tych

^owiiskach, gdyż k re s  ic h  życ ia je s t  n ie d a le k i" .

pracami odradzającą się literaturę nie
miecką w kraju. Zdecydowana ich wro
gość względem hitleryzmu nie zawsze 
stanowi źródło sugestywnej, zapladnia- 
jącej siły dla ludzi nowej epoki lub 
epoki nadchodzącej. Tak na przykład 
doskonały poeta Ernest W iechert już w 
swoich słynnych mowach, skierowa
nych do studentów  monachijskich, w 
roku 1934 i 1936 proroczo ostrzegał 
przed przepaścią, w którą toczył się zar 
ślepiony naród niemiecki, i potępiał 
„etykę bokserską" i „sławę gladiator- 
ską", znamionującą jego zdaniem atm o
sferę SA. Ale już w tedy siła jego sło
wa mieściła się bardziej w bezkompro
misowym napiętnowaniu reżimu, aniżeli 
w konstruktyw nym  programie wycho
wawczym. I dzisiaj nawołując mło
dzież do „pożegnania się z obecnym 
czasem" (głośny jego artykuł: „Ab- 
schied von der Zeit") i  do kultywowa
nia absolutu staje się niebezpieczny, bo 
mistycznymi chmurami przesłania rze
czywistość, propaguje pięknoduchostwo 
anemiczne i subiektywizm, a tym  sa
mym odwodzi młode pokolenie od zro
zumienia obecnej epoki i od współ
uczestniczenia w jej kształtowaniu.

Przykład Ernesta W iecherta obrazuje 
może najbardziej plastycznie, jak nie
słychanie skomplikowana jest sytuacja 
dzisiejszej literatury  niemieckiej.

W pływa na to również i ten szcze
gół, że większość pisarzy, którzy dzi
siaj m ają swemu narodowi najwięcej 
do powiedzenia, przeżyła lata najbar
dziej rozstrzygające, bo okres hitleryz
mu lub co najm niej okres wojenny, po
za granicami swego kraju, a wskutek te
go w wielu wypadkach nie odnajduje 
z nim wspólnego języka, nie rozumie go, 
ocenia fałszywie, nierzadko zbyt idea
listycznie. Do pisarzy tych należą: 
B. Kellermann, Erich W einert, W. Bre- 
del, Th. P,lievier, J. R. Becher, Er. Wolf. 
Są oni płomiennymi dem okratam i, en
tuzjastycznym i wyznawcami reform 
społecznych, do czego w niemałej mie
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rze przyczyniło się środowisko sowiec
kie, w którym  wszyscy wymienieni spę
dzili okres wygnania. Ale wysiłki ich 
często natrafiają na próżnię. Społeczeń
stwo niezdolne jest zrozumieć ich, 
przejąć się naprawdę szczerze i głę
boko ich ideałami.

Z drugiej znów strony pisarze nie
mieccy, którzy pozostali w kraju, pomi
jając już to, że są zupełnie rozprosze
ni, ohoć zachowali kontakt ze społe
czeństwem, nie m ają kontaktu z dzi
siejszą epoiką, obcy albo nawet wro
dzy są nowyim ideom. Bo jeśli nie 
każdy z nich był tak zdecydowanym 
hitlerowcem jak Hans Johst lub Hans 
Grimm, to przecież wszyscy byli w ten 
czy inny sposób związani z partią i 
władcami III Rzeszy. Z m arły niedaw
no G erard Haupt mann, z pisarzy cie
szący się największą powagą w spo
łeczeństwie niemieckim, przyjm ował 
rozmaite honory i  odznaczenia od 
Goebbelsa i publicznie wypowiedział 
swoje uznanie d la  reżimu hitlerowskie
go w telegramie, k tó ry  wysłał po zama
chu na H itlera w lipcu 1944 r. Hans 
Fallada pisał na zamówienie ministra 
propagandy powieść antysemicką i był 
funkcjonariuszem Izby K ultury Rzeszy 
i „Reichsarbeitsdienstfuehrerem". Ernst 
Jiinger dostał się na am erykańską 
czarną listę za poezje z pierwszej w oj
ny światowej; należał on jako autor 
głośnego artykułu o „Totalnej mobili
zacji" i prorok nadchodzącego „pań
stw a robotnika" do duchowych promo
torów III Rzeszy, k tóra rychło wcieliła 
w życie jego estetyczne wizje, choć 
trzeba zaznaczyć, że jego ostatni tom 
„M armorklippen", ogłoszony w okresie 
hitlerowskim, stanowił silne oskarżenie 
w symbolicznej formie obozów koncen
tracyjnych i czytywany był przez nie
licznych zresztą antyfaszystów  niemiec
kich jako konspiracyjny manifest opo
ru. Dużo też zastrzeżeń ideologicz
nych budzi wojenny „Dziennik rum uń
ski" znanego bawarskiego pisarza kato

lickiego Hansa Carossy. N aw et nie 
jest bez skazy taki W iechert (który był 
więziony w jednym z obozów koncen
tracyjnych za obronę pastora Niemól- 
lera), bo w swej młodości napisał 
książki typu nacjonalistycznej „Krwi 
i ziemi".

J a k  tłum aczą czynnik; oficjalne, dzi
siejsze, dem okratyczne Niemcy nie mo
gą sobie pozwolić na zrezygnowanie 
z tych pisarzy, których światopogląd 
posiada niejedną skazę, ale którzy W 
stosunku do reżimu hitlerowskiego za- 
chowywali się co najwyżej neutralnie: 
pod inwigilacją ideową mogą oni w y  
konać dużo pożytecznych zadań z u- 
wagi na swój poziom i doświadczenie, 
a zadań tych wylania chwila bieżąca 
nieogarnione mnóstwo. Przynajmniej 
do czasu, gdy pojawi się nowe pokole
nie pisarzy i  działaczy k u l tu ra ln y c h ,  
którzy będą łączyć w sobie,walory ide
ologiczne z walorami intelektualnymi
i artystycznymi.

Jest t o  tym  bardziej konieczne, że 
jak dotąd nie powrócił żaden z w y b it
niejszych pisarzy emigracyjnych. Nie 
zamierza powrócić do kraju  Tornad 
Mann z Ameryki mimo rozpaczliwych 
apelów dem okratów niemieckich. Nie 
wraca też, jak już wspomniano, jcg° 
starszy brat, H enryk. N adal wydaj® 
swoje książki w Stanach Zjednocz0' 
nych Erich Maria Remarque, a cieszą 
się one ogromnym rozgłospm. Przeby- 
wają tam  także w dalszym ciągu Lio’1 
Feuchtwanger i Brecht, a w Mcksyku
B. Traven, Anna Seghers i A le k s a n d e r  
Abusch, podczas gdy A rnold Zwci£ 
mieszka w 'Palestynie. W  ogóle zazna' 
czyć należy, że w Stanach Z je d n o c z ^ ' 
nych, w Anglii i Szwajcarii istnieją s' 
ne niemieckie środowiska l i te ra c k ie , 
które rozwijają żywą działalność, P0' 
siadają własne czasopisma, własne klU' 
by itp., a  pracują wyłącznie dla odbio1' 
cy cudzoziemskiego.

Dość instruktywne dla p o z n a j  
obecnej sytuacji literatury niemieckiej
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może być studium  trzech najw ażniej
szych czasopism kulturalnych: berliń
skiego „Der A ufbau“ (Odbudowa), fry- 
W skiego „Die Gegenwart" (Teraźniej
szość) i heidelberskiego „Die Wan- 
dlung" (Przemiana). O tóż przeważają 
w nich adaptacje zagraniczne (M aja
kowski, Puszkin, Aragon, Priestley, Gi- 
raudoux, Valery i in.) i nawroty do 
dawniejszych epok piśmiennictwa, do 
Herdera, Lessinga, Goethego, Heinego, 
Engelsa, Marksa. Natom iast rzeczy 
oryginalne zajm ują stosunkowo mało 
Miejsca, a gdy się pojawiają, z reguły 
Posiadają charakter retrospektywny, to 
znaczy usiłują odkryć sens minionych 
zjawisk j wydarzeń z przeszłości nie
mieckiej, albo też stanowią literackie 
dokumenty najświeższych przeżyć po
etycznych i psychologicznych, przy 
czym rzadko kiedy te ostatnie wznoszą 
s'ę ponad poziom przeciętnej produk
cji reportażowej.

Rzecz jasna, trudno jeszcze na pod
stawie tych faktów  cizy szczegółów wy
dać jednolity i zdecydowanie pewny 
Sild o obecnej literaturze niemieckiej, 
dzisiejszy okres jest okresem chaosu
1 fermentu, okresem gorączkowych po
szukiwań i intensywnej pracy dokształ
cającej. Po latach kompletnej izolacji 
“■Wiat stanął przed Niemcami otworem.
2 wszystkich stron uderzają na nich 
Potężne i ożywrcze tchnienia. Oszała
mia ich swoim bogactwem i oryginal
nością literatura krajów  anglosaskich, 
aIe sugestywny urok wywiera na nich 
rów,mież sowiecka myśl filozoficzna, Li
teracka i polityczna. W  tej chwili

Niem cy zajęli się przetrawianiem tej 
obfitej a  ciągle wzrastającej treści, kon
sum ują ją zachłannie, zwłaszcza że 
Alianci robią wszystko, by udostępnić 
im w jak najszerszej płaszczyźnie 
wszystkie zdobycze swej kultury. Do 
tego w pierwszym rzędzie służą wyda
wane przez nich czasopisma w rodza
ju sowieckiego „Neue Z eit“, am erykań
skiego „Amerikanische Rundschau'1 i 
brytyjskiego „Neue Auslese“.

Pod wpływem tych podniet zaczyna 
budzić się samowiedza. Krystalizuje 
się własna świadomość, rodzą się nowe 
talenty. Zdumionym oczom bardziej 
subtelnych d inteligentnych Niemców 
zaczyna ukazywać się,całkiem inny sens 
niemieckiej rzeczywistości. Zmienia 
się diametralnie obraz dz;iejówr niemiec
kich. G dy szerokie masy niemieckie 
zm ieniają pod wpływem najświeższych 
wypadków .i dzisiejszych warunków 
tylko swe zewnętrzne oblicze, a w głę
bi tkw ią nadal w tym  samym nacjona
listycznym fałszywym i przesądnym 
świecie, — w literaturze, która zawsze 
jest przecież najczulszym organem na
rodu, pojawiają się już przebłyski no
wej • wizji świata. A  ponieważ energia 
i żywotność tego narodu- nie uległy żad
nemu osłabieniu, to  k to  wie, czy isto
tn ie literatura niemiecka po stuletnim  
marazmie i stuletnim  błądzeniu nie 
stoi w obliczu swego nowego1 rozkwitu 
i czy nie podejmie ona trudu Lessinga, 
H erdera, Goethego i Heinego?

\ Aleksander Rogalski
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